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Ceny ogłoszeń
sa wicraa milime­
trow y prsed  1 słoty 
W tekście 50 gr., za 
tekatem  40 gr. Ogłó 
azenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 2S proc. dro- 
ie j. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
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ontrzelim  w Miś od 30 i  i
B E R L IN , 8. 7. W edle inform a- 

cy j zebranych nie przez niemieckie 
czynniki tak  w Berlinie, jak  i w m ia 
stach prow incjonalnych niem iec­
kich,, liczba ogólna osób, k tóre od 
soboty 30 ub. m. rozstrzelane zosta­
ły  na terenie całych Niemczech, w 
w yniku kam panji wytoczonej przez 
H itle ra  S. A. dosięga 241 osób.

Z owej ponurej listy  zm arłych 
przypada na M onachjum  — 122 oso 
by, na W rocław — 54, na Drezno — 
4, na S z tu tg a rt — jedna. W  B erli­
nie rozstrzelano 60 ludzi. Podanych’ 
powyżej obliczeń nie da się w tej 
chwili jeszcze dokładnie sprawdzić.

Rozstrzelany przed kilku dnia­
mi pułkow nik von Bredow był jako 
szef gabinetu w m inisterjum  Reich 
sw ehry praw ą ręką Schleichera. 
Już  w dwa dni po objęciu przez 
H itle ra  urzędu kanclerza na  począt 
ku lutego 1933 r., został dym isjono 
wany.

Pom iędzy rozstrzelanym i w Lich' 
terfelde znajduje się także dowódca 
g rupy  S. A. v. D etten. Zarzucają 
mu, iż należał do grona spiskowców . 
Roehm a i był upatrzony n a  przysz­
łego m in istra  spraw  zagranicznych 
Również zabici zostali zastępca 
Roehma, dowódca g rupy  S. A. v. 
K rausser, k tó ry  % ram ienia Roehm a 
m iał dowodzić niezadowolonymi w 
Berlinie, oraz Gehrt, odznaczony w 
czasie w ojny orderem  „P our le me- 
r ite “.

J a k  wiadomo, zginął także cały 
sztab E rnsta.

R O Z ST R Z E L A N I PR Z E Z  
„O M Y Ł K Ę“...

W IE D E Ń , 8. 7. „Reichspost" o 
trzym uje od w iarogodnej osoby z 
Niemiec następujące inform acje: 
„Powoli rozjaśn iają  się tajem nicze 
m roki krw aw ej nocy, k tó ra  szalała 
w M onachjum. Padło  więcej ofiar, 
aniżeli do tej pory przypuszczano. 
W śród zam ordowanych znajdują 
się nietylko przywódcy S. A., lecz 
także wiele innych w ybitnych osobi 
stości, które nie brały  najm niejsze 
go nawet udziału w spisku przeciw  
rządowym.

W śród zam ordowanych 30 czerw 
ca br. w M onachjum  znajdow ał się 
również zagranicą znany k ry tyk  mu 
zyczny, sta ły  refe ren t działu muzy 
cznego w gazecie „M iinchener Neu- 
este N achrichten", dr. W illi 
Schmidt. Ze strony  oficjalnej u trzy  
m uje się, iż zastrzelony on został 
tylko „przez pomyłkę". Zwłoki jego 
znaleziono strasznie okaleczone. O- 
koliczności zgonu d ra  Schm idta do­
wodzą jasno, iż człowiek ten, k tó ry  
jako żarliw y z przekonań katolik, 
m usiał w ciągu ostatniego roku wie 
le z tego powodu przecierpieć, 
zm arł tragicznie za jaw ne p rzyzna­
wanie się do swjmh przekonań. Dr. 
Schm idt n igdy nie w ystępow ał po 
litycznie. Do niedaw na należał do 
Stchlhelm u. W  czynnej polityce ni 
gdy nie brał udziału. Dlaczego u- 
śmiercono tego szlachetnego i do­
brodusznego człowieka, naraz ie  
nie wiadomo. Dr. Schm idt pozosta­
w ił żonę i tro je  m ałych dzieci",

A gencja H avasa donosi, iż rząd 
niemiecki uspraw iedliw iał się w o - : 
bec katolickiego biskupa w Berlinie 
z racji rozstrzelania i spalenia 
zwłok dra K lausenera tern, iż „za­
szła tu  omyłka".

Ogłoszona przez rodzinę d ra

K lausnera  klepsydra żałobna 
brzm iała w oryginalnym  tekście 
następująco: „...wyrwano go życiu 
k tóre poświęcał miłości i ofiarom  
d la  Kościoła, narodu i ojczyzny". 
Ostatnich pięć słów skreślono z kle 
psydry  na rozkaz Goeringa.

Dalsze rozruchy w Amsterdamie
Samoloty wojskowe nad zbuntowaną 

dzielnicą miasta
A M STER D A M , 8. 7. PA T. 

Przez całą sobotę i niedzielę do po­
łudn ia  rozruchy trw ały  w dalszym 
ciągu, nie przybierając* jednak  po­
ważniejszych form. Skoncentrow a­
na  policja, żandarm erja  oraz oddzia 
ły  piechoty, huzarów, grenadjerów  
i strzelców pozostaw ały w pogoto­
wiu.

Zmobilizowane są również auto 
mobile pancerne, reflek to ry  i środ­
k i lokomocji. N ad zbuntow aną dziel 
nicą krążą sam oloty wojskowe.

W ieczorem dem onstranci uszko­
dzili szereg la ta rń  oraz rozbili 7

sklepów. Liczbę rannych określają  
oficjalnie na 120 osób, w istdhie 
jednak  o fiar jes t znacznie więcej.

W ładze poświęcają specjalną u- 
wagę działalności p a r t j i  kom uni­
stycznej, zapow iadając je j rozw ią 
zanie, w razie u jaw nienia sprowo­
kow ania rozruchów. Pociągnęłoby 
to za sobą usunięcia, przedstaw icie­
li kom unistycznych z obu izb, se j­
mików powiatow ych i rad  m iej­
skich. Policja  usiłuje w ykryć ta jn ą  
stację  radjow ą, k tó ra  w czasie roz­
ruchów nadaje  kłam liwe inform a­
cje.

s, ?
Unja (Sosnowiec) — C. K. S. (Czeladź 4 :1  (0 :1 )

CZĘSTO CHO W A, 8. 7. (wł.) W  
dniu  dzisiejszym  w Częstochowie 
na  boisku „B rygady" odbył się fi­
nałow y mecz o m istrzostw o A  kl. 
Zagłębia pomiędzy sosnowiecką 
„U nją" a CK S z Czeladzi.

Całe sportowe Zagłębia w dniu 
dzisiejszym  żyło pod wrażeniem  te­
go meczu.

W godzinach rannych przybył 
do Częstochowy specjalny pociąg 
popularny, wiozący „kibiców" Unji, 
oraz k ilka autobusów z Czeladzi i 
około 100 kolarzy ze Wszystkich 
m iast Zagłębia.

Pozatem  wielu sym patyków  obu 
klubów przybyło do Częstochowy 
pieszo.

Zawodom przyglądało się około 
5000 widzów, w czem około 1500 s ta  
nowili zagłębiacy.

Mecz zakończył się zwycięstwem  
U nji w stosunku 4:1, k tó ra  zdo­
była dzięki temu ty tu ł m istrza A 
kl. Zagłębia i grać będzie obecnie 
o m istrzostw o okręgu kieleckiego,

Do zawodów obydwie drużyny 
w ystąp iły  w  swych najlepszych 
składach.

P rzebieg meczy przedstaw ia się 
następująco:

Grę rozpoczą CK S. Obydwie 
drużyny g ra ją  nerwowo. W  pierw ­
szej połowie C K S przeprow adził 
szereg groźnych ataków  na bram kę 
„U nji", k tó rą  od u tra ty  bram ek 
dw ukrotn ie uchronił słupek.

W  polu w ybitną przew agę m iał 
CKS.

W 34 m inucie za w ątpliw y fau l 
Brzozowskiego, sędzia podykto­
wał jedenastkę, k tórą w goala za­
mienił Bogucki.

W pierw szej połowie począł pa 
dać przelotny deszcz, teren  sta ł się 
śliski i u trudn ia ł norm alną grę.

Mimo zabiegów „U nja" do przer 
wy nie zdołała wyrównać.

W drugiej połowie a tak  „U nji" 
rozkręcił się i już w 5 minucie z sy 
tuacji w ypracow anej przez Nowa­
ka, wyrów nyw ującego goala strze­
lił Słota.

N astępnie w 12 m inucie z rzu tu  
bezpośredniego Gwóźdź przeniósł 
ponad m urem  graczy C K S i uloko­
wał piłkę w siatce.

W  30 m inucie po wybiegu bram  
karza trzeciego goala zdobył D u­
dek, s trzela jąc  do pustej bram ki. 
CK S coraz bardziej opada z sił.

W końcu Nowak strzeli! czw arte 
go i ostatniego goala, u s ta la jąc  
wynik i zwycięstwo „U nji" w sto­
sunku 4:1.

Sędziował d r Rum pler, s ta ra n ­
nie.

Jak o  przedmecz odbyło się spot­
kanie o wejście do A kl. podokręgu 
częstochowskiego, pomiędzy „M y­
szkowem" a „Błyskaw icą".

Zwyciężył K. S. „M yszków" w. 
stosunku 2:.L

Obchód „św ięta  m orza” 
w Chicago

CHICAGO, 8. 7. PA T . T utejsza 
liga  m orska i rzeczna urządziła  
w spaniały obchód “Św ięta M orza".

Uroczystość odbyła się na  t. zw. 
grobli m iejskiej.

Przew odniczył prezes związku 
narodowego polaków Romaszkie- 
wicz. P rzem aw iał m. in. konsul ge­
nera lny  R. P . Zbyszewski.

Uchwalono rezolucję, w k tó re j 
m. in. oświadczono, że w wysił 
kach narodu polskiego nad ugrunto  
waniem  i rozwojem potęgi m orskiej 
R. P. nie zabraknie i nas, polaków 
z zagranicy. Zebrani w ysłali tele­
gram y hołdownicze do p. prezyden­
ta  R. P. i m arszałka Piłsudskiego.

t o m  wydalanie żydów i Tucji
Pogłoski o  zabitych i rannych

STA M BU Ł, 8.7. W ydalanie ma 
sowe żydów z obszaru dardanelskie 
go z głębi T urcji trw a  nadal.

W  Stam bule wielkie rzesze bez­
domnych, dochodzące do 10.000 lu­
dzi, biw akują pod gołem niebem. 
W ysiedleni są narażeni na ataki ze 
strony nieprzyjaznego im tłumu.

M asy żydowskie ogarnął po­
płoch.

Mówią o wielkich ekscesach an- 
tyniemieckich w Galipoli i A drja- 
nopolu.

Z głębi Turcji nadchodzą wiado 
mości o wielu zabitych i rannych.

Stracenie dwóch zbrodniarzy
przy pomocy gazu

NOW Y JO R K , 8.7. Z San A n­
tonio (stan New Jersey ) donoszą, 
iż w tam tejszem  więzieniu wykona­
no wczoraj po raz pierw szy podwój 
ny  wyrok śmierci przy pomocy błę­
kitnego gazu. Obaj skazańcy, ban­
dyci meksykańscy, zostali zam knię­
ci Wspólnie do szklanej komory ga­
zowej, którą następnie hermetycz­
nie zamknięto, poczem wpuszczono 
śmiercionośny gaz. U jednego z de­
likw entów  śmierć nastąp iła  po 
trzech minutach, u drugiego po u- 
pływ ie dwóch minut. W edle orze­
czeń komisji lekarskiej, k tóra cbec- 
na była przy straceniu, śmierć na­
stąp iła  u obu zbrodniarzy praw ie 
zupełnie bezboleśnie, ponieważ pod 
działaniem gazu obaj stracili już 
po kilku sekundach przytomność.

Pogrzeb ks. Henryka Holen­
derskiego.

A M STERD A M , 8. 7. PA T . U- 
roczystości związane z pogrzebem 
księcia H enryka H olenderskiego od 
będą się w środę 11 bm..

Zwłoki zostaną złożone w grobie 
królewskim  w Delft, gdzie przed kil 
ku m iesiącami spoczęła królowa 
m atka Emma.

Wyniki ligowe
R U C H  — W A SZ A W IA N K A  5:1. 

G A R B A R N IA  — W IS Ł A  3:0.
POGOŃ — PO LO N  J A  3:1. 

CRACOVIA — S T R Z E L E C  7:0.
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Koniec dwuwalutowości
przynosi dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

W  ostatnim  „Dzienniku U staw " 
ukazało się rozporządzenie P rezy ­
den ta  Rzeczypospolitej o w ierzytel­
nościach, zakontraktow anych w w a 
lutach zagranicznych. Rozporządze­
nie to przynosi oddaw na już wycze­
kiw ane rozw iązanie jednego z na j­
bardziej skom plikowanych i tru ­
dnych problem atów naszego życia 
gospodarczego.

P rzed  wojną, w okresie uregulo­
wanych stosunków m ohetarnych, za 
gadnienie dwuwalutowości wogółe 
nie istniało. W szelkie zobowiązania 
były zaciągane w w alutach k ra jo ­
wych i w aluty krajow e były jed y ­
nym  środkiem  ich um arzania.

Okres pow ojenny wraz z szerzą­
cą się w większości krajów  inflacją, 
z dezorganizacją system ów kredy- 
towo-pieniężnych, z niestałością mo­
ne ta rną  zmienił ten s tan  rzeczy. 
.W szystkie w aluty, stanow iące p ra­
wne środki obegu na ziemiach pol­
skich — ruble rosyjskie, m arki nie­
mieckie, korony austrjaęk ie  — u le­
gły deproacjL D epreacjacji uległa 
również m arka  polska—owa p ierw ­
sza oficjalna w alu ta  państw a pol­
skiego.

W szystkie te ka tas tro fy  mone­
ta rn e  deprym ująco oddziałały na 
psychikę 'gospodarczą  społeczeń­
stw a. Działalność k redytow a zamie­
rała , a życie ekonomiczne pozbawio 
ne owego nieodzownego instrum en­
tu, jak im  jes t sta ły  pieniądz.

W  roku 1924 w yszła ustaw a, po­
zw alająca na zaw ieranie umów w 
w alutach zagranicznych. U staw a 
ta, podyktow ana w pierwszym  rzę­
dzie przez dążność do wzbudzenia 
zau fan ia  do ustabilizow anej świeżo 
w alu ty  polskiej i do przyciągnięcia 
do k ra ju  kapitałów  zagranicznych, 
s ta ła  się punktem  w yjścia dla nie­
zm iernie szkodliwego zjaw iska w 
polskiem gospodarstw ie pieniężnem 
m ianowicie — dwuwalutowości.

M ówimy „dwuwalutowości"; a l­
bowiem roię drugiej w alu ty  w Pol­
sce objął faktycznie dolar. Świado­
mość bezgranicznej potęgi finanso­
w ej S tanów  Zjednoczonych ugrun­
tow ała w iarę w solidność p ien ią­
dza am erykańskiego i uczyniła zen 
najpow szechniej w Polsce stosow a­
ny m iernik w artości rzeczy. W do­
larach  zaw ierano umowy handlow e 
i przem ysłowe, na dolary opiew ały 
hipoteki i ak tyw a  większości insty- 
tucyj finansow ych, pod postacią do 
larów  wnoszono depozyty i w kłady 
Oszczędnościowe do insty tucy j k re ­
dytow ych. N aw et państwo^ posługi­
wało się dolarem , jako  środkiem  
rów norzędnym  ze złotym, w prow ą 
dzając  go do pokrycia obiegu pie­
niężnego i gw aran tu jąc  nim  sp łatę  
swych obligacyj.

K res tej powszechnej ido la trji 
w alu ty  am erykańskiej przyniósł 
rok 1933. Dolar, ów niew zruszony 
symbol nieskazitelności m onetar­
nej, śladem  swego świetnego kolegi 
' — fu n ta  angielskiego, wziął rozbrat 
ze złotem i pogrążył się w nu rtach  
depresji i niestałości. Polskie gospo 
darstw o  pieniężne popadło w cięż­
kie trudności. W ierzyciele dolarowi 
dotkliw em i stra tam i okupili nad ­
m ia r przezorności. Działalność wie­
lu in sty tucy j kredytow ych uległa 
poważnym  perturbacjom . K asy osz­
czędnościowe, które przyjm ow ały 
w kładki dolarowe i k tóre m usiały 
>— aby móc od nich płacić procenty 
— angażować się w operacje k redy­
towe na  rynku  am erykańskm , nie 
m ogły wycofać się z nich i  należy­
tą  szybkością i poniosły bardzo dot- 
kłowe s tra ty  kursowe.

W  następstw ie detronizacji do­
la ra  w ytw orzyła się taka  sy tuacja, 
źe rew izja  naszego ustaw odaw stw a 
w dziedzinie zobowiązań w p ien ią­
dzu zagranicznym  sta ła  się koniecz­
nością społeczną i państw ową. W ol­
ność zaw ieran ia  umów w w alutach’

obcych m usiała ulec ograniczeniom, 
a owe szkodliwe i nie m ające żad­
nego uzasadnienia w obecnych wa­
runkach m onetarnych naszego k ra­
ju  zjaw iska dwuw alutowości — pra 
wnej likw idacji.

Celowi tem u służy rozporządze­
nie P rezyden ta  Rzeczypospolitej o 
„wierzytelnościach w w alutach za­
granicznych". Objęte tern rozporzą­
dzeniem przepisy szczegółowe opie­
ra ją  się na dwóch podstawowych, 
zasadach:

1) Z łoty jes t w alutą, służącą do 
um arzania w szystkich — bez żad­
nego w yją tku  — zobowiązań finan ­
sowych, zaw artych na ziemiach pol­
skich ;

2) pieniądz zagraniczny^ podlega 
zarówno co do swej wartości, jak  i 
sposobu sp łaty , zakontraktow anych 
w nim zobowiązań, ustaw odaw stw u 
k raju , którego jes t legalnym  środ­
kiem płatniczym .

Z tych dwóch dyspozycyj zasad­
niczych w pływ a szereg konsekwen- 
cyj, sięgających głęboko w stosun­
ki gospodarczo-pieniężne naszego 
k ra ju . N iezależnie od takiego, ozy 
innego brzm ienia umowy, zaw artej 
między wierzycielem i dłużnikiem, 
sp łata  zobowiązania może być doko 
nana w złotych, przerachow anych 
w takim  stosunku do przew idzianej 
w  umowie w aluty, jak i został zartr 
jestrow any  na giełdzie w  dniu  płat" 
ności zobowiązania. T. zw. klauzula 
złota, czyli zastrzeżenie, że płatność 
będzie dokonana według równo w ar 
tości złota, obowiązuje dłużnika o 
tyle, o ile obowiązuje w k ra ju  m a­
cierzystym  danej w aluty. T ak  np.

wobec zniesienia klauzuli złota w 
S tanach  Zjednoczonych p rzestaje  
ona również obowiązywać strony,- 
k tóre opatrzyły  nią, zaw artą  mię­
dzy sobą w Polsce, umowę.

Rozporządzenie P rezyden ta  u. 
s ta ła  również przepisy, ogranicza­
jące wolność zaciągania zobowiązań 
w w alutach obcych przez insty tucje  
kredytow e. K asy oszczędnościowe i 
banki publiczne nie będą odtąd wy 
dawać książeczek dolarowych (choć 
nadal dopuszczane będzie wym aw ia 
nie sobie przez wkładców klauzuli 
w yp ła ty  złotemi w złocie). Również 
w pisy  do ksiąg hipotecznych będą 
mogły być uskuteczniane wyłącznie 
w walucie polskiej.

Oto są najw ażniejsze dyspozycje 
rozporządzenia o w ierzytelnościach 
w w alutach zagranicznych. S tano­
w ią one ukoronowanie procesu, któ 
ry  w znacznej mierze dokona się już 
samoczynnie: procesu elim inacji wa 
lu t zagranicznych z życia gospodar 
czego Polski i ograniczenia wpływu 
polityk i w alutow ej obcych państw  
na  nasze wew nętrzne stosunki eko­
nomiczne. K ładą  kres owemu szkód 
liwem u zjaw isku dew dutow ości i 
u sa tla ją  zasadę, że jedynym  praw ­
nym  środkiem  i um arzanie zobo 
w iązań w Polsce jest nasze pie­
niądz państw owy.

Słuszność tej zasady, okazuje 
się w pełni na tle całej dotychcza­
sowej polityki m onetarnej rządu 
polskiego, polityki, dzięki której 
złoty, bardziej, niż jakakolw iek in ­
na w aluta, zabezpieczony jest od 
wstrząsów, mogących w ystaw ić na 
szw ank jego stałość.

DR. J .  W E N D E L .

Lipiec

Poniedz.

Dziś: Cyryla 
Jutro. Amalji p. 
Wschód słońca: 3.25 
Zachód słońca: 19.83

Kino EDEN 
Dęblińska 4

W BUDUARZE
DYPLOMATY 

Jana Kaitha

R a D J O

Rekordowy lot polskich pilotów
Isa lon ow fcS i

30 godzin w  powietrzu. — 550 km. przebytych
Polskie lotnictwo balonowe mo­

że się poszczycić nowym, pięknym  
rekordem , k tóry  zdobyli wczoraj 
dw aj piloci z i  baonu balonowego 
w T oruniu, kpt. A ntoni Janusz  i 
por. Ignacy  W awszczak. Dokonali 
oni rekordowego 30-godzimiego lo­
tu  na balonie wolnym „Poznań".

W  poniedziałek 2 bm. w ystarto ­
w ali oni o godz. 20.36 z placu przy 
ul. Sienkiew icza w T oruniu  do lo­
tu  ćwiczebnego i przebyw szy w po­
w ietrzu 30 godzin, wylądowali dnia 
4 bm. o godz. 2.52 w K iw ercach na 
(Wołyniu, przebyw ająo trasę  w, 11-

n ji p rostej wynoszącej około 550 
km.

Obaj lotnicy będą stanowić jedną 
z załóg w zawodach o puhar Gordon 
B ennetta , k tó re  odbędą się we wrze 
śniu br. z punktem  s ta r tu  w W ar­
szawie.

Poniew aż piloci przed startem  
nie zgłosili zam iaru  pobicia rekor­
du  światowego, tra k tu ją c  swój lot 
jako  zwykły trening, dlatego p raw ­
dopodobnie',lot ten toruńskich pilo­
tów nie zostanie uznany przez mię­
dzynarodow e władze lotnicze ża re­
kord oficjalny. ' ' j

Hałas w miastach
a przytępienie słuchu.

W  Londynie utw orzyło się towa 
rzystw o d la  zwalczania hałasu w 
mieście, które korzystając  z popar­
cia władz m iejskich i rządu s ta ra  
się zapobiec zbytecznej w rzaw ie i 
hałasom  m iejskim  przez stosow anie 
rozm aitych środków i sposobów te­
chnicznych oraz zarządzeń praw no- 
publicznych. Tow arzystw o to opie­
r a  się w swej akcji i tak  użytecznej 
i zbawiennej dla mieszkańców wiel 
kiej stolicy na obserw acjach w ybit­
nego specja listy  chorób usznych, 
o rdynato ra  szp ita la  aryngonogiczne 
go, dr. Dan M ackenzie. Otóż dr. 
M ackenzie stw ierdził na podstaw ie 
długoletnich obserw acyj nad swo­
imi pacjentam i, iż w ystaw ieni na 
działanie sztucznych hałasów me­
chanicznych, m ieszkańcy m iast 
współczesnych tracą stopniowo w ra 
źliwość na dźwięki a słuch ich tę­
pieje. Dr. M ackenzie posuw a się tak  
daleko w swoich wywodach, iż 
tw ierdzi, że o ile hałas i w rzaw a w 
m iastach  nie będą poskromione,

p rzytęp ien ie słuchu będzie postępo­
wało tak  radykalnie, że geenracje 
przyszłe mogą składać się z ludzi 
praw ie głuchych. Porów nyw ując o- 
becne zdolności słuchowe m ieszkań­
ców m iast i wsi stw ierdza dr. Mac­
kenzie dużą różnicę w reagow aniu 
jednych i drugich na dźwięki, przy 
czem wieśniacy góru ją  nad m iasto- 
wiczami i to bardzo znacznie.

Do wniosków podobnych docho­
dzą pod innym  względem lekarze 
chorób nerwowych, którzy p rzypi­
su ją  hałasom m iejskim  w ybitną ro­
lę w ujomnem oddziaływ aniu ną sy 
stem nerwowy i stan ogólny miesz-

f r z y j e m n n ś c i  la ta  aa  ty lk o  do 
s t ę p n e  d la  ty c h  k t ó r z i  s k ł a d a j a  
sw e oszo/pdriości w KMMllN AD 
NEJ K A S I E  OSZr/.EDNOSU 
W ZA W i KIM UJ.

WARSZAWA.
Poniedziałek, 9 lipoa.

i.ól/. i .  J - '. i y  lM L U O  V, —Ł u j l i  u C l’njC.

Płyty. 6.40. Gimnastyka 6.55. P łyty. 7.69 
Dz por 7.io P łyty. 7.20. Chwilka pań Ćo 
mu. 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał osa- 
eu. 12.00. Hejnał z Krakowa. ±2.03. W ia 
domości meteorologiczne. 12.05. Codzi6ia 
ay Przegląd Prasy Polskiej. 12.10. Mu­

zyka popularna. 13.00. Dziennik potud 
niowy. 13.05. Koncert zespołu salonowo 
go. 14.00. Wiadomości o eksporcie poi. 
skim. 14 05. Wiadomości gospodarcze.
16.00. Muzyka lekka. 17.00. Program  
dla dzieci starszych. 17.15. Koncert zło­
żony z utworów W. Friewanna. 18,09. 
Praktyki gospodarstwa domowego 
18.15. Muzyka salonowa. 18.45. Pogadan  
ka Dr. Winawera. 18.55. Życie arty^tycz 
ne stolicy 19.00. Rozmaitości. 19.16. Pro 
gram na dzień następny. 19.15. Audycja 
strzelecka. 19.40. Płyty. 19 50. Wiadomoś 
ci sportowe. 20.00. M yśli wybrane. 20.02. 
Dzieje papierosa. 20.50. Dziennik wie­
czorny. 2100. Transmisja z Gdyni. 21 02 
Skrzynka pocztowa. 21.12. Koncert po­
pularny. 22.00. Życie literaokie ze Lwo. 
wa. 22.15. Muzyka taneczna. 23.00. W ia 
domości meteorologiczne.

KATOWICE.
Poniedziałek, 9 lipca.

6.30. Audycja poranna. 11.45. Pro. 
grani na dzień bieżący. 11.50. Wiadomoś 
ci bieżące. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. Hej 
nal z Krakowa. 12.03. Transmisja z 
Warszawy. 12.10. P łyty. 13.00. Transmis 
ja z Warszawy. 14.05. Giełda zbożowa.
16.00. Transmisja z Warszawy. 18.15. 
Ar je i pieśni. 18.45. Pogadanka z War 
sza wy. 18.55. Rozmaitości. 19.00. Ze świa 
ta m yśli i liczby. 19.15. Audycja z War 
3zawy. 19.40 P łyty . 19.50. Transmisja z 
W arszawy. 19.55. Wiadomości sporto­
we. 20,00. Transmisja z Warszawy. 20.02 
Porady radiotechniczne. 21.12. Tranami 
sje z W arszawy i Lwowa.

 o-----

Z  Zagłębia
OBCHÓD „ŚWIĘTA MORZA‘<

W NIEMCACH.
W przeddzień „święta morza«< w 

Niemcach odbył się capstrzyk, a nastę 
pnie o godzinie 9-ej wieczorem na zwa­
le kamiennym przy kopalni „Kazi­
mierz" z dźwiękiem fanfar zapalono 
„sobótkę(‘ oraz barwne rakiety

W dniu święta w miejscowym ko 
ściele odbyło się uroczyste nabożeństwo 
odprawione prezz ks. prob. Krzyżanow­
skiego, który w ygłosił okolicznościowe 
kazanie. Po nabożeństwie, na plaou o- 
bok kościoła przemówił przewodniczą, 
cy komitetu — p. Smosarski, poczom 
uchwalono rezolucję.

Popołudniu, po koncercie orkiestry 
,W parku na Ostrowach, wyruszył po­
chód przez kol. ,,Kazimierz£f i „Porąb­
kę" udając się do przystani lig i mor­
skiej i kolonjalnej nad Białą Przem- 
szę. Udział w pochodzie, oprócz człon­
ków komitetu, zarządu L.M. i K. i or­
kiestry, wzięło kilka organizacyj: g ó r  
nicy, straż pożarna, strzelczynie, koła 
gospodyń wiejskich oraz zespół mło­
dych marynarzy, którzy nieśli model 
okrętu przybrany kwiatami i flagami. 
(Model ten został wykonany według 
projektu inż. Witkowskiego).

Pierwszy zabrał głos ks. prob. Krzy 
żanowski, poozem dokonał poświęcenia 
wody. Przy dźwiękach hymnu „Nie rzu 
oim ziemit£, odegranego przez orkiestrę 
podniesiono banderę. Skoloi referat o 
morzu w ygłosił prof. p. Stanisław Gór. 
ka. Po oficjalnej części programu, przy 
dźwiękach orkiestry rozpoczęła się za­
bawa i tradycyjna uroczystość puszcza 
nia wianków.

W domu katolickim w „Kazimierzu^ 
odbyła się uroczysta akademja, na któ­
rej program złożyły się: występy or­
kiestry kopalni „Kazimierz", chóru ko 
śdelnego, referat p. Al. Gryszko i p. 
Adama Piwowarskiego, kierownika 
szkoły powszechnej w Kazimierzu, oraz 
deklamacje i tańce dzieci w strojach 
marynarskich.
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Ę K PE R T U A R  CYRKU STA N IE W-
SK IC H

^ 9  placu kolejowym przy ul. T ea tra l­
nej w Sosnowcu.)

Dziś, poniedziałek — 1 przedstaw ie­
nie o godz. 8.30 wieczorem.

Nieodwołalnie ostatnie 3 dni pobytu 
 o-

Str 3.

_ działalności miejskiej pracowni badania
żywności i przedmiotów użytku w Sosnowcu

Z CYRKU STA N IEW SK IC H .

STAN ZATRUDNIENIA. _
Według ostatnich danych głów­

nego urzędu statystycznego, na 
dzień 1 czerwca r. b. zatrudnionych 
było na terenie całej Polski w gór­
nictwie 95.033 robotników, w hut­
nictwie 35.787, w przemyśle prze­
twórczym 387.550, w elektrowniach 
l wodociągach 7.316, w innych za­
kładach pracy 53.144, oraz na robo­
tach publicznych 85.029 robotników

Z ogólnej liczby zatrudnionych 
w przemyśle przetwórczym przypa­
da na przemysł mineralny 45.098 
robotników, na metalowy^ 54.413, na 
chemiczny 31.811, na włókienniczy 
125.395, na papierniczy 12 215, na 
skórzany 5.084, na drzewny 41.045, 
na spożywczy 38.679, na odzieżowy 
12.903, na budowlany 12.141, oraz 
na przemysł poligraficzny 8 446 ro­
botników.

KRADZIEŻE W ZAGŁĘBIU.
Ostatnio złodzieje zagłębiowscy 

dokonali szereg kradzieży, a mia­
nowicie: Nocy wczorajszej jacyś 
złodzieje dostali się za pomocą wy­
trychów do lokalu żydowskiego sie­
rocińca w Będzinie, skąd skradli 
maszynę do pisania firmy „Ideal‘{ 
i kasetkę na pieniądzeź ogólnej war 
tości 70 zł.

Do mieszkania Ignacego Pędra- 
sa w Sosnowcu, przez otwarte okno 
dostali się złodzieje i skradli złoty 
zegarek oraz kapę pluszową, warto­
ści 250 zł.

Z podwórka przy ul. Pańskiej 
14 w Sosnowcu, skradziono 14 me­
trów cynkowej blachy izolacyjnej, 
na szkodę miejskich zakładów wo­
dociągowych. Straty wynoszą 120 
łotych.

Mieszkańcowi Wojkowic Koście! 
nyck, niejakiemu Adamczykowi, 
skradziono z podwórza ubezpieczał 
ni społecznej w Będzinie rower, po­
dstaw iony chwilowo bez opieki. 

 o------
— W yniki zbiórki na T.O.M. w Mie­

rzęcicach. G m inny kom itet „Święta 
M orza‘‘ w Mierzęcicach podaje, że zbiór 
k a  na fundusz obrony m orskiej przed­
staw ia się następująco: z kwesty do pu-. 
szek uzyskano zł. 11.46, ze sprzedaży 
znaczka — zł. 39.70, oraz ze sprzedaży 
m aterjałów  dekoracyjnych, zł. 12.60. 
Razem zebrano zł. 63.76. Pokaźny, jak  
na miejscowe w arunki rezu lta t, zawdzię 
czać należy niestrudzonej energ ji sk a r­
bnika kom itetu p. L. P rzybytn iow . 
skiego.

— P rym icje  ks. Teodora Popczyka 
w Łazach. W Łazach odbyły się uroczy 
stości prym icji księdza Teodora Popczy 
ka, k tóry  w tym roku jako alum n Czę­
stochowskiego sem inarju in  duchowne­
go ukończył wydział teologiczny na u- 
niw ersytecie jagiellońskim  w K rako­
wie.

Święcenia kapłańskie otrzym ał ks. 
Popezyk w dniu 29 czerwca b. r. z rą k  
J . E. ks. biskupa K ubiny w Częstocho­
wie, jako p a rafjan in  łazowski odpra­
w ił w miejscowym kościele pierwszą 
sw oją mszę św.

Z Niegowonic przybyła specjalnie 
kom panja. prowadzona przez dwóch 
tam tejszych księży. W uroczystości 
wzięły udział miejscowe organizacje: 
kolejowe przysposobienie wojskowe, 
związek podoficerów rezerwy, m iejsco­
wa s traż  pożarna, harcerze, stow arzy. 
szenie młodzieży polskiej m ęskiej i żeń 
skiej oraz wszystkie stow arzyszenia i 
bractw a kościelne.

P rzy  w spółudziale okolicznego i m iej 
soowego duchowieństwa z ks. probosz­
czem A. Opalskim na czele szpalerem 
przeprowadzono pod baldachim em  ks. 
p rym icjan ta  z plebanji do kościoła, 
gdzie po odśpiew aniu „Veni Creator* 
odpraw ił uroczystą sum ę z asystą. Pod 
czas nabożeństwa pieśń w ykonał m iej­
scowy chór para fja ln y , pod. kier. p. 
Leszczyńskiego, a podniosłe kazanie wy 
głosi? ks. Ro-map Ram us z Niegowonic.

W ub. miesiącu zbadano w miej­
skiej pracowni badania żywności i 
przedmiotów użytku w Sosnowcu 
pod względem chemicznym i bakte­
riologicznym ogółem 417 prób róż­
nych artykułów żywności, z czego 
107 prób (26.3 proc.) uległo zakwe­
stionowaniu jako zafałszowane 
bądź fałszywie oznaczone, zepsute 
itp. (w maju 37.8 proc.)

W tem było analiz mleka wyko­
nanych 205, z czego zakwestjonowa 
no 32, co stanowi 15.6 proc. (w ma­
ju 36 proc.). Wyrobów wędliniar­
skich zbadano 66 prób, zakwestjono 
wano 9 — 13.6 proc (maj 36 proc), 
śmietany zbadano 2 próby, zakwe- 
stjonowa.no 1 — 50 proc. (w maju 
26 proc.), masła zbadano 12 prób, 
zakwestionowano 3 — 25 proc. (w 
maju 40 proc.), lodów zbadano 13 
prób, zakwestionowano 1 — 7.7 
proc. (w maju 26.6 proc.), octów i 
esencji octowej — 27 prób, zakwe­
stionowano 14 — 52 proc. (w maju 
73 proc,), chleba i bułek — 4 prób,

zakwestionowano 4 — 100 proc.,
wody studziennej i lodu, głównie z 
powodu zanieczyszczeń bakterjami 
kałowemi 50 prób, zakwestionowa­
no 39 — 78 proc (w maju 77 proc.), 
innych artykułów żywnościowych 
24 prób, zakwestionowano 4 — 17 
proc. (w maju 4 proc.), artykuły 
techn. 4 prób.

Wiele osób z pośród winnych 
puszczania w obieg fałszowanych 
produktów żywności zostało ukara­
nych w ubiegłych miesiącach przez 
sąd grodzki.

Temu zapewne należy przypi­
sań znaczną poprawę, jaką zaobser­
wowało się w czerwcu w dziedzinie 
handlu artykułami żywności.

Najwymowniejsza jest tu cvfra 
zafałszowań mleka w czerwcu (15,6 
proc.) w porównaniu z majem (36 
proc). Dowodzi to, że tępienie wszel 
kich nadużyć w dziedzinie handlu 
artykułami żywności daje widoki 
osiągnięcia poprawy.

Dyrekcja funduszu bezrobocia 
zamierza utworzyć oprócz istnieją­
cych ogólnych biur pośrednictwa 
pracy dla' wszelkich zawodów, sze­
reg odrębnych biur pośrednictwa 
pracy dla niektórych zawodów, w 
różniających się szczególnie ze 
względu na swój charakter, miejsce 
wykonywania lub ogólne warunki 
pracy.

Obecnie fundusz bezrobocia po­
siada 21 biur pośrednictwie pracy, 
15 ekspozytur i 3 oddziały prowin­
cjonalne biura łódzkiego dla zapo-
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Motocyklowy zjazd do Kielc
z  okazjt św ięta  leg ion ów

Z okazji 20-lecia w ym arszu L egio­
nów z K rakow a zjazdu legionistów  i 
walnego zgrom adzenia zw. atrzelackie­
go w d n iu  5 sierpnia, motocykl oTf?
klub sportow y Strzelec przy zarządzie 
gł. z w. strzeleckiego w W arszaw ie o r. 
gąniuje zjazd motocyklowy z całej Pol 
ski do Kielc w dniu 4 sierpnia, w celu 
•wzięcia udziału w pierwszym  ’ strzelec­
kim biegu motocyklowym Szlakiem  K a 
drówki Kielce — K raków

Bieg ten będzie na poziomie zjazdów 
plakietow ych i jako nie w ym agający 
licencji, dostępny jest także dla niezrze 
szonych zawodników. W  ram ach biegu 
mieści się również zjazd plakietow y do 
K rakow a, w którym  brać również m o­
gą udział samochody. B ieg rozegrany 
zostanie w k lasy fikacji zespołowej! (pó 
3 maszyny) z szybkością przeciętną 30 
km. na godzinę.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski
pań  i p a n ó w .

W  ub. sobotę rozpoczęły się w W ar­
szawie m istrzostw a lekkoatletyczne 
Polski pań, a w Poznaniu m istrzostw a 
panów.

Pierw sze konkurencje męskie, k tó­
re zostały ukończone, są następujące: 
pchnięcie kulą: ) H cljasz (Poznań) 
10,50 m etrów (W arta), 2) T ylgner (So­
kół Poznań) 14,50 metrów, 3) H offm an 
(W arta  Poznań) 18,48 metrów. Siedlec­
ki zajał p iąte miejsce z wynikiem  13,18 
metrów.

W biegu na 5.000 m etrów  przez cały 
czas prowadził F ia lka  z K rakow a 15 
min. 28 sek H artlik  (Śląsk), który 
przez cały czas był na  drugiem  m iej­
scu, dopiero na finiszu p rzegrał do Du 
pliokiego, (A. Z. S. W arszaw a), k tóry  
za ją ł d rug ie  miejsce w czasie 15 m in. 
83,8 sek., H artlik  trzecie miejsce, czw ar 
tc Janow ski (W arta Poznań), p iąte

Noji (Sokół Poznań), szósto Puchalski 
(W arszawa), ósme m iejsce za ją ł Jano„ 
wski.

W yniki pierwszogo dnia  konkuren­
cji pań były  następujące: skok wdał z 
2) Przygórska (A. Z. S. Poznań) 235, 3) 
m iejsca: 1) Sikorz&nka (Stadjon) 236,
W asilew ska (Pogoń) 227, 4) K w aśniew ­
ska (L. K. S.) 225, 5) B ytom ska (Pogoń) 
6) K ieronim ów na (Pogoń).

K ula: 1) W ajsówn* (Sokół, Łódź) 
11.07, 2) K w aśniew ska (ŁKS) 10.81, 3) 
Lewinówna (M akkabi, W ilno), 10.36, 4) 
K riźanka (W arta) 9.74, 5) Lubkowiczów 
na (Pogoń) 9.34, 6) Saw icka (Skra).

B ieg 60 m: 1) W alasiewiczówua (Gra 
żyna) 8 sekund bardzo lekko, 2) Baliu- 
kówna (AZS., Lwów) 8.4, 3) Scgno (So­
kół, Czeladź) 8.5, 4) Gotliebówna (M ak. 
kabi, K raków), 5) Chrzanowska, 6) K a . 
łużyna (obie G rażyna.) Z przedbiegu

Biura pośrednictwa pracy
dla sp ec ja ln y ch  zawodów

średniczania pracowników wszel­
kich zawodów, oraz w Warszawie 4 
oddziały specjalne dla pracowni­
ków umysłowych, dla inwalidów o- 
raz dla służby domowej. Ponadto w 
ostatnich dniach utworzone zostało 
specjalne biuro pośrednictwa pracy 
dla robotników portowych w Gdyni

W najbliższym czasie projekto­
wane jest utworzenie m. in. specjał 
nych biur pośrednictwa pracy dla 
marynarzy i pracowników okręto­
wych w Gdyni oraz dla artystów 
widowiskowych w Warszawie.

Dyr. L ala  Staniew ska, żona właściciela
dyr. B ronisław a Stauiewskiego.

Sensacją dla Sosnowca jest obecnie 
pobyt cyrku Staniewskich.

Rew elacyjny rep e rtu a r cyrku  przed 
staw ia się nadzwyczaj bogato i trzym a 
widza przez cały czas występów w nie­
zwykłym napięciu.

W  cyrku  m iędy innym i w ystępuje 
znana pogrom czyni lwów m orskich, p. 
W allendy z g ru p ą  doskonale w ytreso­
wanych fok, w spaniałe konie tresu ry  
dyr. L. S taniiew skiej, zespoły żokiej- 
ikie rodziny Fontner, 5 M aunters i wie 
te innych.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
na czele oddziału, k tó ry  zjechał do So. 
snowca stoi dyr. L a la  Staniew ska.

K ierow anie takiem  przedsiębior­
stwem, jak  cyrk  Staniew skich należy 
do nielada trudności, gdyż cały ap a ra t 
pracować musi nadzw yczaj składnie i 
szybko, to też zadziwiającem  jest, że 
funkcje kierow nika spełnia kobieta.

 odo-----

— Choroby zakaźne i in. w Sosnowcu
W  ub. tygodniu zanotowano w Sosnow­
cu następujące wypadki zachorowań i 
zgonów na choroby zakaźne i inne: dur 
brzuszny 3, zgon 1, czerwonka 1, płoni­
ca 4, błonica 2, nagm inne zap. opon 
mózg. rdzeń 1, odra 20, róża 1, gruźlica 
3, jag lica  1.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaiu wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIM-&GF
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliwy ko 
smetyk, usuwaiący wady naskór 
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M Spr.Wewn. Nr. 345 4

usunięte zostały za fa ls ta rty  Frciw al- 
dówna i Orlow8ka.

Skok wzwyż: 1) Orzełówna (Stadjon) 
140 cm., 2) W ajsów ua 138, 3) K arpacka 
(AZS Poznań) 138, 4) Bytom ska (Po­
goń) 138, 5) S ikorzanka 130, 6) B isku­
pów na 130. Jedna z faw orytek P rzygór 
ska odpadła przy wysokości 130.

200 m. 1) W alasiewiczówua 2785, 2)
O rłowska (Stadjon) 27.6, 3) M ądralów- 
na (AZS Poznań) 28, 4) Świderska (AZ 
S) Poznań), 5) Batiuków na. Gottliebów 
na wycofała się po 100 m

Sztafeta 4x100: 1) S tadjon (Szczęsna, 
S ikorzanka, Komerówna, Orłowska) 
55.1, 2) AZS Poznań 55.4, 3) Pogoń 55.6, 
4) Pogoń H.

P u n k tac ja  po pierwszym dniu przed 
staw ia  się następująco: 1) Stadjon 62 
pkt., 2) AZS Poznań 37 pkt., 3) Pogoń 
K atowice 30 pkt., 4) G rażyna 29 pkt., 5) 
Sokół Łódź 21 pkt., 6) AZS Lwów 15 
pk t 7) AZS W arszaw a 18 pkt., 8) Łódz 
ki K S  11 pkt.
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HAKOACH (BĘDZIN) -  HAKOACH 
(BIELSKO) 3:0 (1:0).

W dniu wczorajszym w Będzime od 
oyło się na boisku „Hakoachu“ spot. 
kanie o mistrzostwo związku „Makka- 
bi“ pomiędzy będzińskim „Hakoa- 
chem“ a Hakoachem* z Bielska.

Meoz zakończy! się zwycięstwem go 
spodarzy w stosunku 3:0 (1:0).

Goście wystąpili w pełnym składzie, 
miejscowi bez Rozona i Kokotka.

W pierwszej połowie bramkę dla bę 
dzinian strzelił Hampel.

Po przerwie wynik podwyższyli 
Hampel i Helberg.

Pod koniec meczu miejscami prze 
ważali goście.

W następną niedzielę odbędzie się 
rewanż w Bielsku.
S ARM AC JA  -  DĄBROWA 2:2 (1:0).

W Dąbrowie „Sarmaeja" zremiso­
wała z „Dąbrową" w stosunku 2:2 (1:0).

Sędziował p. Pomeranc, dobrze.
ZAGŁĘBIE — KS. DĄB (KATOWI­

CE) 2:2 (1:0).

W. Dąbrowie przedpołudniem „Za­
głębie" zremisowało z KS. „Dębem" z 
KatowiG w stosunku 2:2 (1:0).

Sędziował p. Grabowski, dobrze.
O MISTRZOSTWO C KLASY.

A. K. S. -  K. Si ZW. STRZELEC­
KIEGO 6:2 (3:1).

Tytuł mistrza świata w tenisie wrócił 
po 15 latach do Angiji

Perry — Crawford 6:3, 6:0, 7:5
Po raz pierwszy od 25 la t udało się 

obywatelowi państwa wyspiarskiego 
zdobyć mistrzostwo Wimbledonu, które 
po raz ostatni zdobył w roku 1909 A. W. 
Gore.

W najgorętszym dniu w tym roku, 
kiedy już samo siedzenie na wysprze- 
danych do ostatniego miejsca tryby- 
nach Dentre Courts było męczarnią, po 
konał dokładnie po 25 latach Perry  au- 
stralijczyka Crawforda po wspanialej 
grze gładko 6:3, 6:0, 7:5.

P erry  znajdował się w doskonalej 
formie.

Przebieg walki był niesłychanie emo 
cjonująey. Crawford pokonany został 
w ciągu 65 minut, przyczem rozstrzyg­
nięcie w drugim secie zapadło już w 
ciągu 10 minut.

DOROTA ROUND MISTRZYNIĄ 1 
ŚWIATA.

Mistrzostwo w grze pojedyńezej pań 
zostało zdobyte poraź pierwszy przez 
anglików. Angielka Round pokonała 
uchodząca powszechnie za niewątpliwą 
m istrzynię Ameryki, Jakobs. Mistrzyni 
Roun, która wykazywała
przewagę nad swą przeciwniczką,
w ygrała w trzech setach w stosunku 
6:2, 5:7 i 8:3. Po zdobyciu mistrzostwa 
Round przedstawiona została parze kró 
lewskiej, k tóra z zaciekawieniem przy­
glądała się meczowi.

Niespodzianką stanowiła również 
rozgrywka w grze podwójnej panów, 
dotychczasowi bowiem mistrzowie 
Borotra i Brugnon (Francja), zostali 
pobici przez amerykanów Lotta i Ssoef 
lena. Amerykanie wygrali w stosun 
ku 6:2, 6:3, 6:4. i+?j

-© ()« -

HUMOR
O CO CHODZI ? ?

Plaża. Z kabiny wycodzi zgrabna 
dziewuszka i zwraca się do przyjaciół 
ki:

— Jadziu, spójrz czy mój kosljum 
nie jest zabardzo wydekoltowany?

— Nie.
— A może prześwituje ciało?
— Nie.
— Idjotka!

— Co? co?
— Przepraszam cię myślę o krawco 

wej, która szyła mi ten kostujm.
ZMIENIŁY SIĘ CZASY.

Dwie młode niewiasty opowiadają 
o minionych czasach.

— Nasza epoka jest krańcowo prze. 
ciwna epoce, w ktróej żyły nasze m at­
ki — powiada pierwsza.

— Przesadzasz, twierdzi druga, 
wprawdzie dużo się zmieniło ,ale nie 
_yidzę krańcowych różnic.

— Więc dam ci przykład: moja m at 
ba m iała dwanaścioro dzieci i jedną 
suknię, a ja  mam jedno dziecko i dwana 
ście sukien.

KINO

ZAGŁĘBIE
d aw n ie j 

K ino-T eatr „U dz ia łow y

Dziś i dni następncl

Ken Maynard
N A D P R O G R A M ; T y g o d n ik  Param ountu oraz arcyw e­

so ła  kom edja

KINO

PA*1Ce

Od poniedziałku, dnia 9-go lipca i dni następne!!
Przebojowy dram at: Param ountu ze złotej serji

na rok 1934
Pierwszy film, który z nadzwyczajnym realizmem odsłania 

moralność młodzieży wyższych sfer.

Zgubny czar
W strząsająca tragedja życiowa. 

W roli gł: MIRIAM HOPKINS.
Nadprogram: Wesoła Komedja.

258

POWIEŚĆ.

W A M P I R

SPÓDNICY
— Musiał spóźnić się na pociąg 

—- z urazą myślała Garbuska.
Przechodził właśnie jeden z urzę 

dników kolejowych. Zatrzymała 
go.

—Panie, proszę mnie objaśnić, 
o której godzinie przyjdzie następny 
pociąg z Rouen?

— O jedenastej, minut trzydzie­
ści, a potem o trzeciej piędziesiąt 
nad ranem—odnarł urzędnik i po­
szedł w swoją drogę

Ju l ja postanowiła czekać do je­
denastej.

Wiadomo czytelnikom naszym o 
rozczarowaniu, jakie ją znowu cze­
kało.

, Wściekła, dotknięta do żywego 
' tern lekceważeniem, Prospera, zło­

rzecząc mu w duszy, powróciła na 
ulicę Aubry-Rzeźnika. i

Wstępując na schody swego mie­
szkania, doznała strasznego dresz­
czu, na myśl O' konającej na górze 
w mieszkaniu Helenie.

Szła wolno potykając na każdym 
stopniu.

Rozwartemi szeroko oczyma wi­

działa m ciemnościach straszne ob­
licza i potwory z twarzami dziwnie 
powykrzywianemi.

Na ostatniej kondygnacji stanę­
ła zdyszana, nie czując się na siłach, 
czy będzie miała dość odwagi wejść 
do mieszkania, w tem jedno spojrzę 
nie na drzwi gwałtownie zmieniło 
kierunek jej myśli.

Drzwi te, które odchodząc, sta­
rannie zamknęła na klucz, były u- 
chylone, a. z poza nich wydobywała 
się cieniutka smuga światła.

Pchnęła je raptownie.
Na stole w przedpokoju stała 

świeca zapalona przez Prospera.
— Kto tam być może?... — py­

tała siebie samej.
Nagle wpadła jej w oczy waliz­

ka podróżna Prospera; był to cios 
dla niej.

— Powrócił, czemuż się więc u- 
krywał przedemną?

I pędem puściła się do pokoju 
Heleny. Znalazłszy się tam. nie mo­
gła powstrzymać okrzyku najwyż­
szej zgrozy.

W pokoju tym stał mężczyzna

Czy wiccic, źe...
"Wynaleziono nowy rodzaj jedwabiu 

sztucznego, który można wyrabiać ban 
dzo tanio z łodyg kukurydzowych. (

I •  •  •
Uczeni obliczają, że między atmosfe 

rą ziemską a stratosferą znajduje się 
tak olbrzymia ilość siły elektrycznej, 
lż ujarzmienie jej dostarczałoby 166 
miljouów koni parowych na usługi ha 
idego mężczyzny, kobiety i dziecka w 
świecie. Świat nasz jest jak olbrzymio 
dynamo, z jego negatywnem polem e- 
lektryezności w ziemi i w jej atmosfe. 
rze i z jego dodatniem polem elektry­
czności wysoko w rozrzedzonem powie­
trzu stratosfery.

KATDL*

„Szwajcarskie Gorztkie 
Zioła" (z marką Ko. 
jut) są stosowane Drzy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych, 

„nzrrajcarskie Gorzkie Zioła" 
są n a tu ra ln y m  łagodnym środ­
kiem przyczyszczającym. ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

GANCARCZYKOWI Stefanowi skra- " 
dziono kontram arkę wydaną przez kop.
„Hr. Renard".  ___________
WIKTO SOWI Piotrowi skradzi ono 
kontram arkę wydaną przez kop. „Hr. 
Renard".

trupioblady, z rysami konwulsyjnie 
wykrzywionemi, z oczyma wysai 
dzonemi na wierzch, z porozrywaną 
na piersiach koszulą wsparty o po­
ręcz łóżka.

Spojrzała na łóżko, puste. Przy­
padła do Prospera i głosem zdławio­
nym zapytała:

— Gdzie Helena?
Zamiast odpowiedzi, patrzył na 

nią wzrokiem osłupiałym.
—Mów — skrzeczała Garbuska.
— Nie wiem — wybełkotał z wy 

siłkiem.
Ju lja  schwyciła go za obie ręce. 

Z’mnc były jak lód.
— Co ci jest — krzyknęła.—Za 

wiele wypiłeś, ty ś ' pijany? z tego 
wszystkiego gotów jesteś rozchoro­
wać się? . . -

Stał niemy, zdawało się jakoby 
nie słyszał, nic nie rozumiał. Z głu­
chym jękiem przycisnął do piersi rę 

ce, nogi wypowiedziały mu posłu­
szeństwo i zwalił się na łóżko He­
leny.

— Co ci jeśt! — wstrząsając mm 
.powtarzała Ju lja .— Odpowiadaj, 
kiedy powróciłeś?

— Przed chwilą...— wyjąka! nie 
szczęsny, pożerany ogniem wewnę­
trznym! ’ ....  '

•V- — A H eleną?
— Niema je j...,
— To być nie może! — krzyknę­

ła Julja.
— Wszędzie pusto... — mówił 

Prosper głosem, przerywanym czka 
wlcą śmiertelną.—- Wkońcu piłem,_ 
po powrocie jadłem obiad na stacji

i piłem... Przybyłem do domu... o-
tworzyłem swoim kluczem... niko­
go... znowu miałam pragnienie... i  
piłem...

— Co piłeś?
— To... — wyszeptał, wskazując 

r.a pusty imbryk.
Ju lja  zaczęła szczękać zębami, 

jak w febrze.
Pochwyciła imbryk i, zobaczy­

wszy, że pusty, upuściła na ziemię.
— Tak... wypiłem... i odtąd w gą; 

rdle... w żołądku... w piersiach... 
czuję ogień piekielny... Cierpię... 
cierpię okrutnie!...

Głos mu zamarł, zwinął się wy­
prężył, potoczył strasznemi oczyma 
i wyzionął ducha.

Garbuska stała, jak skamieniała, 
zrozumiała nareszcie, iż, chcąc po­
zbyć się córki, otruła Prospera.

I  łamiąc ręce, bezprzytomne pa­
dła na ziemię.

Lecz nagle ucichła, Izy zaschły 
w jej oczach.

— Powrócił do niej, wypił i dla 
niej umiera... Jestem  nieszczęśliwa, 
on mnie nie kochał...

Jak  istota pozbawiona rozumu, 
usiadła obok zesztywniałego ciała i 
suchemi oczyma wpatrzyła się w 
nabrzękłą twarz trupa.

Godziny upływały, w oddaleniu 
odezwiał-ślę zegar wieżowy, za nim 
wydzwonił dwanaście uderzeń ze­
gar, stojący w pokoju.

Ju lja  siedziała wciąż nierucho* 
ma. Potwór ten po raz pierwszy po 
jął czem jest cierpienie.

c. d. n.

iWydawca Helena Monsiorska, Druk. „E spres Zaglebia“ Sosnowiec. Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horski.


